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Bywają zimy, podczas których w Ja 
nowicach Wielkich (woj. zielonogórskie 
nie ma mrozu nawet na lekarstwo i nie 
można urządzić najmniejszej chociażby 
ślizgawki. A jednak reprezentantki tam 
tejszej szkoły (na zdjęciu) od lat należą 
do krajowej czołówki w „Błękitnej Szta 
fecie”. Doprawdy trudno dociec, w jaki 
sposób podopieczne pana Zbigniewa 
Chrobaka potrafią zdobyć tak wysokie 
umiejętności, że zagrażają drużynom 
mającym do dyspozycji sztuczny lód 
przez kilka miesięcy w roku, Są jednak 
znakomicie wyszkolone pod względem 
technicznym i wytrzymałościowym. 

Podczas ostatnich igrzysk młodzieży 
zajęły XVI miejsce. Ktoś może powie: 
dzieć, że jest to odległa lokata. My je- 


steśmy jednak zdania, że bardzo wyso: 
ka; być szesnastym w kraju to spory 
sukces. Zwłaszcza że z braku lodowiska 
(łagodna zima) janowickie dziewczęta 
nie trenowały na łyżwach prawie wcale 
Dużo biegały, podnosiły kondycję i ze 
smutną miną spoglądały na termometry. 
Może teraz aura okaże się łaskawsza i 
mróz pomoże w wykonaniu przyszkol- 
nej ślizgawki?ł Oby, Wówczas będzie 
szansa na jeszcze lepszą pozycję w 
ogólnopolskiej konfrontacji. (zp) 

Fot. Z. Przybyłowski 
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Jestem już w podeszłym 
wieku i przebywam na lecze- 
niu w szpitalu. Mam gospo- 
darstwo czterohektarowe i je- 
stem osobą samotną. Prac 
polowych nie mogę wykony- 
wać i przez dłuższy czas nie 
będę zdolna tego robić. Pro- 
szę sobie wyobrazić, jakie 
dla mnie było miłe zaskocze- 
nie, kiedy moje znajome pod- 
czas odwiedzin w szpitalu 
przekazały mi przemiłą wia- 
domość. Otóż okazało się, że 
uczennice i uczniowie VIII 
klasy Szkoły Podstawowej im. 
Michała Szczygła w Gierałto- 
wicach wraz z wychowawczy- 
nią p. Grażyną Piernik wyr- 
wali i ogłowili buraki z moje- 
go pola o powierzchni około 
pół hektara. 

Pragnę zaznaczyć, że o ten 
czyn nikt z mojej rodziny ich 
nie prosił. Zrobili to z włas- 
nej woli i inicjatywy. Tą dro- 
gą chciałabym złożyć im naj- 
serdeczniejsze  podziękowa- 
nia i życzyć wszystkiego naj, 
naj, naj... Z poważaniem — 
Natalia Buchała 
Gierałtowice 72, 

32-640 Zator 


Fruwający 
kuter 


Nazwać go właściwie można 
fruwającym katamaranem. Wyo- 
brażcie sobie, że oto na skraju 
mokradeł widzicie pojazd złożo- 
ny z ramy rurowej opartej na 
dwóch pływakach. Konstrukcja 
rurowa obciągnięta jest tkaniną 
nie przepuszczającą wody. Kuter 
ma okna z organicznego szkła a 
z tyłu śmigło. Jeszcze chwila, sły- 
chać warkot silniczka i... katama- 
ran rusza przez bagno, nie doty- 
kając jego powierzchni. Kuter 
oparty na powietrznej poduszce 
skonstruowali inżynierowie z 
miasta Gorkij. Pojazd waży sto 
kilogramów, a może przewozić 
ładunki dwukrotnie cięższe. Jest 
niezastąpiony na terenach bagni- 
stych. Rozwija niewielkie pręd- 
kości — do 50 kilometrów na 
godzinę, ale nie to jest w tym 
przypadku najważniejsze. Jest 
bardzo łatwy w obsłudze. 


Z teki Pompiliu 


TRADYCJE 
PODWAWELSKIEGO 
GRODU 


O konkursie szopek krakowskich przeczytacie na str. 4/5 


Fot. Marek Szymański 


(PAP). Naukowcy z Narodowego 
Laboratorium w Los Alamos w USA 
odkryli nie znane dotychczas właś- 
ciwości dwóch roślin, polegające na 


wiązaniu przez nie kadmu i miedzi. - 


Rośliny te mają specjalne związki 
białkowe, które w doświadczeniach 
z kulturami komórek umożliwiły 
unieszkodliwienie 80 proc. kadmu 
znajdującego się w środkach spoży- 
wczych. Kadm jest wiązany przez 
roślinę o nazwie bieluń kędzierza- 
wa — dość pospolity chwast wyko- 
rzystywany w farmakologii jako śro- 
dek przeciwastmatyczny. Miedź na- 
tomiast wychwytywana jest przez in- 
ną roślinę, nazywaną „Kwiatem 


kuglarza”. Oba gatunki należą do 
różnych, lecz dość blisko spokrew- 
nionych rodzin w systematyce roś- 
lin. 

Odkrycie to może mieć daleko 
idące następstwa przy opracowywa- 
niu przyszłościowych naturalnych 
metod biologicznych ochrony środo- 
wiska. Chodzi tu o możliwość wyizo- 
lowania genów odpowiedzialnych za 
tworzenie związków tych białek, któ- 
re przeniesione na szybko rosnące 

-mikroorganizmy pozwolą produko- 
wać proteiny w dużych ilościach. 
Można już sobie wyobrazić specjal- 
ne filtry „impregnowane” pochłania- 
jącymi kadm i miedź białkami lub 
po prostu ,„produkującymi” te białka 
mikroorganizmami. 

W końcu powstała też możliwość 
zasiewania wspomnianymi roślina- 
mi terenów skażonych metalami 
ciężkimi, które dzięki swym właści- 
wościom oczyszczą je w naturalny 
sposób. 


ŁABĘDZI LUKSUS 


Ponad setka łabędzi zamieszkujących 
w parkach Hamburga spędzi zimę lu- 
ksusowo. Piękne te ptaki przewieziono 
lódkami na staw, w którym przez całą 
zimę będzie podgrzewana woda. Nie 
brak łabędzi i u nas. Gorzej z tym lu- 
ksusem. Przypominamy — zaczęła się zi- 
ma. Ptaki trzeba dokarmiać. Czas też 
pomyśleć o czworonogach. Budy psie 
przeważnie wymagają ocieplenia. Koty 
— piwniczniki — również marzną. Po- 
móżmy im. 

Fot. CAF 


KAMERA „WIDZĄCA” T 
PODCZERWIENIĄ 7: 


Naukowcy z Wydziału Informatyki politechniki w Dreź- 
nie (NRD) skonstruowali nowy typ kamery na promienie 
podczerwone. Czujniki tego aparatu składają się ze 128 
elementów przekazujących informację o promieniowaniu 
cieplnym danego ciała, przekształcaną następnie na war- 
tości czytelne dla komputera, który przetwarza je w kolo- 


rowy obraz. 


Nasze zdjęcie przedstawia ludzką dłoń „widzianą” przez 


tę kamerę. 


Fot. CAF 


Praca konkursowa RENATY KIJO (lat 12) ze szkoły podstawo- 


wej w Skierniewicach 


cz 


jo stać i wyjść ze 
tI zbiórki, bez sło- 
wa wyjaśnienia, nagle i 
* ostatecznie to coś, co 
nie zdarza się często. 
Jest to decyzja, nad 
którą trzeba się długo 
zastanawiać, zwłaszcza 
gdy za plecami zostają 

cztery lata. 

Podjąłem tę decyzję. Nie mogłem 
zrobić nic innego, zresztą i tak była to 
decyzja spóźniona. Tylko o ile? Spróbuję 
jeszcze raz prześledzić te cztery lata. 

W 1984 roku zostałem harcerzem. 
Wstąpiłem do wspaniałej drużyny, z 
rozbudowaną obrzędowością i szkole- 
niem, z drużynowym — wspaniałym 
instruktorem, którego wszyscy nam za- 
zdrościli i który zresztą naprawdę bez- 
błędnie prowadził, a właściwie ciągnął 
za sobą, drużynę. Ale stało sięł We 
wrześniu 1985 roku służbowe przenie- 
sienie drużynowego na drugi koniec 
Polski skończyło sielankę. Przez rok dru- 
żyna dogorywała pod nowym kierow- 
nictwem. W 1986 roku nie było nawet 
obozu drużyny, tylka po kilka osób 
podczepiło się do znajomych drużyn. 

Na jednym z obozów — na którym 
w różnych podobozach znajdowało się 
w sumie dość dużo członków naszej 
drużyny i na który przyjechał w odwie- 
dziny pierwszy drużynowy — rada roz- 
wiązała drużynę i na jej miejsce powo- 
łała krąg instruktorski. Do kręgu należa- 
ło 23 byłych członków drużyny. 

A dalej było coraz gorzej. Coraz wię- 
cej członków kręgu odchodziło od har- 


cerstwa. Drużynowy, zjawiający się 
średnio raz na kwartał; ratował i latał co 
i jak się dało: ubierał tych „harcerzy” na 
siłę w mundurki, pod „naciskami z ze- 
wnątrz przemianował krąg instruktorski 
na harcerski, zorganizował wyjazd w 
Bieszczady podczas wakacji 1987, pro* 
bował zorganizować w tym roku wyjazd 
w Góry Stołowe, poza tym często jeż: 
dziliśmy do Warszawy, gdzie aktualnie 
pracował drużynowy, w międzyczasie 
przemianowany na komandora. Mimo 
to „harcerze” po jednym, dwóch, wyk- 
ruszali się. 

! przyszedł wrzesień 1988. Po rozmo* 
wach z osobami, dla których coś je- 
szcze znaczyły idee harcerstwa, koman- 
dor zdecydował się na kolejną reorgani- 
zację. Przed nami było ostatnie wspólne 
harcefskie spotkanie, na którym ponad 
połowa „druhów i „druhen” żegnała się 
z mundurem, poza tym miało się pod- 
czas niego odbyć pasowanie na pełno- 
prawnego członka kręgu długoletniego 
przyjaciela drużyny oraz... zbiórka pozo- 
stałej w harcerstwie gromadki. 

Szedłem na to spotkanie z mieszany- 
mi uczuciami. I miałem rację. Gdy ich 
zobaczyłem, tych, którym więcej satys- 
fakcji niż harcerstwo daje dyskoteka, 
motor i szpanowanie  „morokulturą”, 
ubranych na siłę w mundury (bo tak 
prosił druh komandor); gdy na normalne 
ludzkie „przepraszam” usłyszałem „po- 
szedł won!”; gdy zobaczyłem powtarza- 
nie meldunku, by... zrobić pamiątkowe 
zdjęcia, to aż mnie nosiło!!! 

A potem przyszło pasowanie. | krąg, i 
obrzędowe pieśni harcerskie „Ogniska 


już...", „Bratnie słowo”, które tak latwo 
im przychodziły. A ja... przypomniałem 
sobie te chwile, te pasowania, ogniska i 
kręgi, kiedy mnie z tymi ludźmi coś łą- 
czyło. Dziś wolałbym śpiewać to w krę- 
gu nie znanych mi osób, z obcymi było- 
by to autentyczniejsze, prawdziwsze. Tu 
przez cały czas stałem milcząc, żadne 
słowo nie przeszło mi przez gardło, nie 
rozerwałem kręgu tylko dlatego, że nie 
chciałem zrobić przykrości nowoprzyj- 
mowanemu, którego było mi po prostu 
żal. Nie wie, w co się ładuje... 


Gdy krąg rozwiązał się, wyszedłem. I 
już nie wrócę. Nie chcę źle myśleć o 
drużynowym, który przecież chciał dob- 
rze. Ale to wszystko albo jego, albo 
mnie przerosło. 

| jeszcze na koniec tylko jedno: ani 
razu w tym tekście nie użyłem nazwy 
tego kręgu. Sądzę, że nie powinieniem. 
Kiedyś, wedlug kalendarza cztery lata 
temu, a w mojej pamięci po prostu kie- 
dyś, ludzie ci nosili nazwę 43 Drużyny 
Harcerskiej „Zawiszacy” z Kętrzyna. 

S. Camilla 


M inęły już trzy miesiące roku szkol- 
nego, a moje myśli wciąż są na 
cudownym obozie. Był to mój trzeci. 
Wraz z 28 DHS im. Dywizjonu 303 „Ka- 
szany” wybrałam się w Tatry. 

Niemalże na szczycie Gubałówki u 
gościnnego bacy stanęło dziewięć kolo- 
rowych nafniotów i dla dwudziestu sied- 
miu zapaleńców żądnych przygód roz- 
poczęło się obozowe życie. Przez dwa 
tygodnie wędrowaliśmy górskimi szlaka- 
mi poznając piękno tego regionu. Zdo- 
bywaliśmy Giewont, Kasprowy Wierch. 
Odwiedzaliśmy Poronin, Jaskinie Mroźn: 
i Dolinę Pięciu Stawów. - A 

Na górskich szlakach poznaliśmy 
wspaniały zwyczaj pozdrawiania się, 
świadczący o tym, że tu zyc sa 
"równi. Czasem podczas wspinaczki, kie- 


_ dy padaliśmy ze zmęczenia i zaczynaliś- 


my się już obawiać, że nie dojdziemy 


_do celu, właśnie to „hej” wypowiadane” 


przez ludzi schodzących ze szczytu 
podtrzymywało nas na duchu. Szliśmi 


Im 


Może ktoś pamięta... 
lipcu nasza drużyna harcerska przy Szkole 
wej w Lubieniu Kujawskim wybrała się 

asu w pobliżu miejscowości Kłób- 

y rozbilismy na polanie. Leży tam 
n wyryty jest napis „42 


dalej, aby ujrzeć wspaniałe widoki i by, 
wracając, pomachać ręką i uśmiechnąć 
się na dzień dobry do tych, którzy mieli 
drogę do góry jeszcze przed sobą. 

Kiedy padał deszcz, a nie brakowało 
go pod koniec sierpnia, siedzieliśmy w 
namiotach, ale w naszej zgranej paczce 
przyjaciół nie było mowy o nudzie: roz- 
mowy, śmiechy, śpiewanie do wtóru 
pięciu gitar. 

Od czasu do czasu ruszaliśmy na 
podbój Zakopanego. Pląsaliśmy i tań- 
czyliśmy na jego ulicach. Zabawne były 
reakcje przechodniów: gdy ulicami szła 
wspaniała stonoga (a właściwie jej ku- 
zynka, mająca zaledwie pięćdziesiąt 
cztery nogi, ale i tak prezentująca się 
okazale), prócz śmiechów i pozdrowień 
można było usłyszeć „warjoty” albo na- 
pomnienia „to nie western!”. Nie zraża- 
liśmy się jednak tym, widząc, że cho- 
ciaż trochę możemy rozweselić szary 
tłum. Podobało się to zapewne pięcio- 


" letniemu chłopakowi, który przyłączył 


CHCEMY ZAŁOŻYĆ DRUŻYNĘ ZUCHOWĄ 


- Wiem, że „Świat Młodych” pomógł wielu mło- 
dym ludziom, więc może pomoże i mnie. 

Jestem harcerką. Należę do wspaniałej drużyny 
ze wspaniałymi: drużynowym i harcerzami. Bardzo 
chcielibyśmy założyć też i drużynę zuchową. Ja 
mam być jej drużynową, a moje dwie koleżanki — 


_ przybocznymi. 
Wszystkie m 


dotyczących prowa- 


Dln; A An mn 
Płonące dokoła wat 


Irl 


e] gory, go 


eskidy, Biesz, 


się do nas i w oczekiwaniu na seans w 
kinie  pląsał+ wspaniale  „Laurencję”. 
„Zumbarę”, „Ojca Abrahama”, „Muzy- 
kanta Konszabelanta” itd... Tak nas po- 
lubił, że nawet w kinie zrezygnował z 
towarzystwa mamy i taty, sadowiąc się 
nam na kolanach. 

Pracowaliśmy w zastępach. Z tych 
wędrówek utkwił mi w pamięci dzień, w 
którym nasz niezmordowany zastępowy 
„Diabeł” zaciągnął nas do Zakopiańskie- 
go Biura Wystaw Artystycznych. 

Rozpadało się na dobre. Gdy pierwsze 
krople deszczu zaczęły kapać przez 
przemoczone płótna na nasze nosy, kie- 
dy zerwał się silny wiatr, który pozrywał 
tropiki, a: jeden namiot całkiem zmióll, 
wynieśliśmy się na siano. Tu było sucho, 
przytulnie i nastrojowo. Długo śpiewaliś- 
my i rozmawialiśmy przed zaśnięciem, 
rano zaś dolatywały nas rozmowy bara- 
nów i owiec, które zgodnie zamieszki- 
wały na dole. Towarzyszyło im wycie 
trzech wspaniałych owczarków pilnują- 


o pomoc w postaci 


Agnieszka Szelągowska 
05-520 Konstancin Jeziorna 
ul. Zielona 2 

woj. warszawskie 


cych stodółki. Przez cały czas trwania 
obozu spotykaliśmy się ze zrozumie- 
niem, życzliwością i dobrocią górali: na 
targu, na przykład, dawali nam za dar- 
mo śliwki, jabłka, tak po prostu „spró- 
bować”. U naszego gospodarza — bacy 
zawsze można było się ogrzać, wysu- 
szyć przemoczone ubrania, napić gorą- 
cej herbaty. We wszystkim nam poma- 
gał i chyba przywiązał się do swoich 
„serwetek” (prawdopodobnie chodziło o 
Smurfetki), bo gdy odjeżdżaliśmy, żegnał 
nas czule i ze wzruszeniem. My staraliś- 
my się odwdzięczyć mu za gościnność. 
Dziewczyny zerwały porzeczki, a „Sała- 
ta” i Hanka zrobiły z nich przetwory. 
Chłopcy nanosili i narąbali drewna. 

| wszystko było naprawdę cudowne: 
tańce po Zakopanem, siano we wło- 
sach, strumyk, który spełniał rolę kranu 
z lodowatą wodą, soczyste porzeczki 
bacy, płonące ogniska, warty w gwiaź- 
dziste noce, a nawet te śniadania i kola- 
cje bez urozmaiceń (bułki z serem i 
dżemem, rarytas — salceson). 

Świetni byli po prostu ludzie, którzy 
potrafili te dwa tygodnie wykorzystać z 
pożytkiem dla siebie i dla innych. 

28 DHS „Kaszany” przeszła już do hi- 
storii, jako jedna z „dobrych” drużyn 
harcerskich. Czy naprawdę była dobra? 
Teraz coraz częściej nachodzą mnie 
wątpliwości. Rozpadła się tak nieoczeki- 
wanie, co było rozczarowaniem nie tyl- 
ko dla mnie. Przecież się lubiliśmyl! A 
może to była tylko... gra wielu autorów? 

Jedno jest pewne: już nigdy nie za- 
śpiewamy Tatrom w takim gronie jak 
dwa miesiące temu. Nie będzie też tak 
kojorowych wspomnień. A te, które są, 
zastały przyćmione wielkim zawodem, 
jakim był dla mnie rozpad „Kaszan”. 

„Góry, moje góry 

la was zrównać każę...” 

Ewa Podhajna 


Fot. W. Wróblewski 


„Wiem co robić. Pomóżcie! Proszę! „| 


śnie kwiatku — 
za wcześnie... 


Za wcz 


Mam 14 lat, chodzę do VIII klasy i 
bardzo lubię czytać Świat Mło- 
dych”, a szczególnic Redakcyjną 
Pocztę”, | co zauważylem? Bardzo 
często znajdują się w niej listy, któ. 
rych nadawcy (przeważnie dziewczę- 


ta, ale czasami chłopcy też) opowia- 
dają o swojej miłości, niekiedy którejś 
tam z rzędu! 

Rozumiem, że każdy może się za- 
kochać, ale nie w wieku 13 czy 14 lat 
A tymczasem listy zaczynają się sło- 
wami: „„Niedługo ukończę 14 lat i 
miałam już kilku chłopców, ale teraz 
moja miłość..,'* albo kończą się pod- 
pisem: „Nieszczęśliwa czternastolat- 
ka” czy „Porzucony trzynastolatek”. 

Ludzie! Oglądacie filmy miłosne, 
które przecież miłości wcale nie tłu- 
maczą. A potem, kiedy pierwszy lep- 
szy wpadnie Wam w oko, wydaje się 
Wam, że to już miłość i rozgłaszacie 
(czasami też tylko dla anu), że je- 
steście zakochani. Nauczcie sę rozróż- 
niać miłość od zwykłego zadurzenia 
się, od tego, że kloś Wam się tylko 
podoba. 

Kto się z tym nie zgadza lub chce 
korespondować proszę — niech napi- 
sze, podaję mój adres: Kacper Boroń, 
ul. 1 Maja 66, 32-332 Bukowno. 


Prawdziwi mężczyźni? 


U nas na osiedlu jest wiele miejsc, 
w których zbierają się „prawdziwi 
mężczyźni” — jak siebie nazywają. 
Myślą, że zaimponują dziewczynie 
paląc papierosy. Niestety rzeczywiście 
wiele dziewczyn uważa, że ci co nie 
palą, to lalusie. Gdy jednak przyjdzie 
taki W-F i biegniemy na 1000 me- 
trów, to większość z tych „prawdzi- 
wych mężczyzn” już w połowie trasy 
wysiada. 

Niedawno jedna z dziewczyn zrobi- 
ła prywatkę; przyszło sporo osób — 
oczywiście wielu chłopców przyniosło 
alkohol i papierosy. Chcieli mnie po- 
częstować winem, ale odmówiłem. 
Śmiano się ze mnie, że mam „„mlecz- 
ko” pod nosem. Ale po prywatce ci 

| „prawdziwi mężczyźni” a także wiele 
| dziewczyn wyglądało okropnie. 
( Jeżeli w ten sposób będziemy po- 
/stępować, to za kilkadziesiąt lat bę- 
dziemy jednym wielkim  zbiorowi- 
skiem palaczy, alkoholików i narko- 
manów; to jest straszne. Uważam, iż 
wszyscy ci, którzy przeciwstawiają się 
| nałogom, są naprawdę prawdziwymi 
| mężczyznami. 

Abstynent 


| Jak się spotkać 
z przyjaciółmi z wakacji? 


Piszę do was, bo jesteście (chybu) 
ostateczną deskę ratunku, Mam 14 
lat, chodzę do 8 klasy, Uczę się prze” 
ciętnie. Latem byłam na kolonii w 

/ górach. Było nas 28, w tym 7 osób z 
mojego miasta, reszta z Grudziądza. 
| Chcę jechać do nich, ale rodzice Się 
/ sprzeciwiają. > | 
Nie wiem, o co im chodzi. Nie 
(wiem, czy nie chcą, czy nie mog4 
| mnie zrozumieć. Przecież pojechała- 
| bym do porządnych ludzi, I pojecha: 
| łabym nie sama, z koleżanką! Bardzo 
(za nimi, ja i Edyta, tęsknimy. Nie 


Aśka 


N ikogo chyba nie trzeba przeko- wiedna 

nywać, że mowa nie jest umie tym wyra. 
jętnością wrodzoną. Bez słuchania piero od s 
wykładów, bez pobierania lekcji co one oz 


wszyscy ludzie umieją od urodzenia 
płakać, śmiać się, jeść, poruszać 
się. Małe dziecko z czasem zaczyna je 
chodzić i nawet gdyby go do tego 
nie zachęcano, nie pomagano mu 
— to i tak w końcu samo zaczęłoby 
raczkować, potem stawiać samo- 
dzielnie kroki. By jednak kiedyś 
mogło rozmawiać, oprócz spraw- 
nych narządów mowy i prawidłowo 
funkcjonującego mózgu — potrzebni 
są nam jeszcze mówiący nauczycie- 
le. Bo pewne jest, że bez ich pomo- 
cy człowiek nie jest sam w stanie 
nauczyć się mówić 

Od najwcześniejszych miesięcy 
życia niemowię wydaje różne 
dźwięki, które mają informować oto- 
czenie, co się z maluchem dzieje 
(„Jestem głodny”, „„Mam. mokro”, 
„Boli mnie brzuszek ') 

Od 5, 6 miesiąca życia dziecko 
zaczyna gaworzyć. Wypowiada róż- 
ne połączenia dźwięków (np. sylaby 
ma, pa, ta, la) i gdy mu się ta sztu- 
ka udaje — zaczyna je powtarzać. 
Radość rodziców jest ogromna, gdy 
maluch w kołysce zawoła 
„ma-ma-ma': „No proszę, jaki zdol- 
ny — już mówi!" A tymczasem ta 
paplanina dziecka jest zupełnie bez- 


Wątpliwe jest, aby jakikolwiek człowiek mógł 
płynnie opanować więcej niż 20 języków równo- 
cześnie lub osiągnąć biegłość w 40 językach w cią- 
gu całego życia. A jednak 

Największym żyjącym multilingwistą jest Geo- 
rges Henri Schmidt (ur. w Strasbourgu we Francji 
28 grudnia 1914 roku) szef Sekcji Terminologii 
ONZ w latach 1965—1971 

W pochodzącym z 1975 roku wydaniu „Who is 
Who in United Nations” („Kto jest kim w Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych”), wymienia się „za: 
ledwie” 19 opanowanych przezeń języków, ponie- 
waż „nie mógł on znależć czasu, aby odświeżyć 
biegłą znajomość 12 innych". 

Ale to jeszcze nic! George Gampbel (ur. w 1912 
r.) pracował w serwisie zagrańicznym BBC i władał 
53 językami! 


luch zaczyna 
powiadane prz 
przedmiotami 
mu dorosły (np 


BAZGRALNIK 
ZIMIÓNKA = 


dania (da/) lub kategoryczny sprze- 
ciw (nief) 

„Wyższa szkoła jazdy” 
nie zdań i mówienie zgodnie z regu- 
łami gramatycznymi. 
nie tej sztuki potrzeba trochę czasu. 
W końcu 
udaje się jakoś uporać z problema- 
mi językowymi 
magają mu w tym starsi: 


Bc 


dować słowa w j 


asem ma 
dziców, ko 

które pokz 
lala) lub z jego oso myślają tak 


Sód 
zimę 
k 
rzęsa 


sowan 


skoro 


oczywiście 


Was, którzy mają młodsze rodzeń- 
bą (mama). Potem zaczyna nazywać stwo. 
ze zrozumieniem osoby z najbliż- Wraz z wiekiem wzrasta zasób 
szego otoczenia, wyrażać swe żą- słów rozumianych przez dziecko 


wyrazów, 
to układa- (słownik czynny) 
Na opanowa- 
jednak przedszkolakowi 


Zwłaszcza, że po- 
„Nie mówi 


Cc zy mówisz w pidżyn? A czy jest w ogóle 
taki język? Owszem — jest. Melanezyjski i 
chiński pidżyn angielski — to dwa najpopular- 
niejsze pidżyny. Pierwszy z nich używany jest 
na ogromnej przestrzeni w rejonie zachodniego 


Pacyfiku, drugi — przede wszystkim w Chi- 
nach 
Pidżyn — to nazwa określonego typu języ- 


ków. Powstały one dzięki... europejskim kup- 
com, którzy przebywali na obszarach dalekiej 
Azji czy Melanezji (zachodnia część Oceanii) 
By zachwalać swoje towary i dobijać transakcji 
handlowych, kupcy musieli jakoś porozumiewać 
się z ludnością tubylczą. Mówili więc... łamaną 
angielszczyzną, bo wydawało im się, że gdy 
będą zniekształcać swój własny język, to wtedy 
obcokrajowcy łatwiej ich zrozumieją 

Chińczycy i Melanezyjczycy przyzwyczaili się 
do takiego sposobu mówienia i z czasem za- 
częli go naśladować. Potem wprowadzili do te- 
go niedoskonale wyuczonego, łamanego angiel- 
skiego własne zwyczaje językowe — i tak pow- 


Na pewno jes 
kich wyrazów mogliby 


(tzw. słownik bierny) 
jakimi się ono posługuje 


podać ci z 


jak też zasób 


Trzy-, czterolatek 


używa około 1000 różnych wyrazów, 
siedmiolatek — prawie 3000. Słow- tek — 
nik czynny uzupełniany 
ustannie. Obliczono, że dziesięciola- 
tek używa już 5400 słów, dwunasto- 
latek — 7200, czternasto — 9000. 
szesnasto — 11700 a osiemnastola- 


ponad 
wiedzieć, że słownik bierny jest za- 
wsze bardziej obszerny niż czynny. 


jest nie- 


Dziecko pięcioletnie 


stał pidżyn. Dziś jest on normalnym, rządzącym 
się określonymi regułami językiem, którego 
uczyć się trzeba, jak każdego innego języka ob- 
cego. W pidżynie komunikują się między sobą 
Europejczycy i ludność tubylcza. Ale nie tylko. 
Oto w Melanezji, gdzie istnieją setki języków 
tak różnych, że porozumiewanie się między so- 
bą plemion jest niemal niemożliwe — rolę języ- 
ka ogólnego spełnia właśnie ów, utworzony nie- 
gdyś pidżyn 

W języku melanezyjskim słownictwo w prze- 
ważającej mierze jest angielskie. Ale nie za- 
wsze jednakowe wyrazy znaczą to samo w obu 
językach. Na przykład mary (Maria) w pidżyn 
oznacza „kobieta'” a pisupo (z peasoup — gro- 
chówka), ożnacza wszelkie jedzenie obcego po- 


PRZEKORNI Z CZĘSTOCHOWY 


£4 
z ca Osiedlowej Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Nasza Praca” przy ul. Kilińskiego ma zaledwie 
50 m?. No tak — powiecie — w „Naszej Pracy” o 
wypoczynku myśli się dopiero na końcu... A wcale 
nie! Trudno to sobie wyobrazić, ale z tej świetlicy 
korzysta 1100 uczniów okolicznych podstawówek. 
Na tym osiedlu nie widać znudzonej, wałęsającej 
się młodzieży — tyle mają przecież możliwości 
ciekawego spędzania wolnego czasu. Członkowie 
sekcji turystycznorkrajoznawczej albo są na wypra- 
wie, albo się do niej przygotowują. Ci z sekcji pił- 
karskiej — trenują i grają mecze w salach sporto- 
wych, które spółdzielnia specjalnie dla nich wynaj- 
muje. Trenują też tam z zapałem młodzi adepci 
karate. Najmłodsi uczą się pływać na wynajętych 
basenach, a ci, którzy zdobyli karty „Już pływam” 
wciąż podnoszą swoje umiejętności pod okiem tre- 
nerów. 


Społeczna Rada Młodzieżowa pomyślała też o 
mózgowcach”. Jest więc w świetlicy komputer i 
aparatura wideo. Organizowane są ciekawe ponoć 
spotkania i prelekcje. Ale najwięcej emocji wywo- 


łują coroczne szranki — inicjatywa przekornych 
dziewcząt bywających w tej świetlicy — o tytuł 
„Mister — osiedla” dla... chłopców. W tym roku 


zdobył go Rafał Zyskowski — uczeń klasy siódmej 
Drugie miejsce koleżanki przyznały Arkowi Bracho- 
wi z szóstej klasy. Sądzimy, że dziewczyny nie 
chcą bynajmniej wpędzać w kompleksy tych, któ- 
rzy przegrali wybory. Pragną pewnie zachęcić w 
ten sposób wszystkich kolegów do dbałości o swój 
wygląd i — że się tak staroświecko wyrażę — ma- 
niery. No cóż, jeśli skuteczna — każda metoda jest 
dobra, ale czy nie sympatyczniej byłoby ochrzcić 
tę imprezę np. „Wyborami Najmilszego”? 

(eb) 


(PAP). Japończycy produkują już od dłuż- 
szego czasu telewizory o ekranach działają- 
cych w oparciu o płynne kryształy. Dotychczas 
ekrany te miały rozmiary ok. 10 x 20 cm. 
Ostatnio produkuje się telewizory kolorowe o 
ekranach mających 6,5 cm szerokości i 56656 
punktów na ekranie. Najnowszy telewizor fir- 
my „Matsushits” o ekranie trochę większym 
— o szerokości 7,5 cm — ma znacznie więk- 
szą liczbę punktów — 89280. Firmy „Sharp'” 
oraz „Joy Casa' rozpoczęły produkcję tego 
rodzaju telewizorów wyposażonych także w 
radio stereo. 


13500 słów. Warto 


rozumie już 
około 8000 słów, a używa — niewie- 
le ponad 2000. Podobnie dzieje się i 


przy nauce języka obcego. Sami 
chyba o tym wiecie... Czasami rozu- 
mie się jakiś tekst czy dialog, lecz 
używanie owych słówek, wylatują- 
cych z głowy — bywa już trudniej- 
sze. 


chodzenia, pakowane w puszki. Squareface — 
używana przez marynarzy nazwa kwadratowej 
butelki od dżinu — oznacza w pidżyn każdy 
przedmiot ze szkła, niezależnie od jego kształ- 
tu. 

Na ogół słownictwo pidżynu jest bardzo ogra- 
niczone, a wiele nazw to wyrażenia złożone. Na 
przykład fortepian określa się jako „wielki facet 
pudło — jak go uderzać, on płakać”, „facet 
otwierać butelki" — to korkociąg, o człowieku 
łysym mówi się „cała trawa jego głowy um- 
rzeć''... 

Uff... Chyba jednak prościej jest nauczyć się 
zwykłego angielskiego. 


IWONA STARZYŃSKA 


UŚMIECH NUMERU 


DO STRASZNEGO skąpca przyszła delega- 
cja, zbierająca środki na budowę w m 
steczku basenu kąpielowego. 

— Jaki będzie pana wkład, panie McKin- 
ley, w nasze wspólne dzieło? 

Skąpiec poszedł do studni i przyniósł dele- 
gacji... wiadro wody, 


. 


PAN MĄDRALA pyta w księgarni: 

— Czy mogę kupić książkę pt. „Mężczyz- 
na — panem domu”? 

— Niestety — mówi z żalem sprzedawca 
— książek z bajkami nie sprzedajemy... 


A A A RM OM GMA CA GG BY 


W roku-313 naszej ery wydano słynny edykt mediolański, obwieszczający w Ce- | | 
sarstwie Rzymskim swobodę religii chrześcijańskiej. Liturgia i piśmiennietwo koś- | 


1. cielne rozprzestrzeniały się coraz bardziej, docierając z czasem także na ziemie 


Słowian. Ludy na zachodzie Europy pozostające pod wpływem Cesarstwa Zachod- 
niego zaczęły się posługiwać alfabetem łacińskim. Słowianie wschodni, poprzez 


wpływy Bizancjum, poznali grecki kształt pisma. 

W połowie IX wieku cesarz bizantyjski Michał Ill wysłał na teren Państwa Wiel- | 
komorawskiego swoich dwóch synów — misjonarzy: Cyryla i Metodego. Dla po- | 
trzeb liturgii kościelnej Cyryl wynalazł wzorowaną na piśmie greckim cyrylicę — | 
alfabet złożony z 43 prostych znaków. Po prostu: ani alfabet grecki, ani łaciński 
nie miały dostatecznie wielu liter dla wyrażenia bogactwa dźwięków mowy Sło- 


wian, jak np. 4, ę, cz, sz, dz, ju... 


1a R a RE ZA ZI BEA M EO BOB CE OW EA EE EC BJ Z OE 
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W późniejszym czasie obydwaj bracia wymyślili nowy alfabet słowiański, złożo- 
ną z 40 liter głagolicę. Ale to cyrylica na trwale zapisała się w historii wielu ludów 
słowiańskich, które przyjęły religię z Bizancjum: Rusi, Ukrainy, Bułgarii, Serbii. 
Był to również obowiązujący system pisma w prawosławnej Rosji. Po pewnych 
przekształceniach stała się znanym nam alfabetem rosyjskim. (jo) 


Repr. W. roczek 
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K" w Afryce deszcze 
przychodzą na czas i są 
wystarczająco obfite, wtedy 
plony kukurydzy, prosa, sorga 
jęczmienia, pszenicy, batatów 
czy manioku są wysokie. Ale 
gdy nadchodzi susza i kiedy 
do tej klęski dołączy się inna 
— plaga szarańczy — milionom Afrykańczyków za* 
graża głód. 

Niedostatek żywności to problem wielu krajów 
Czarnej Afryki, zwłaszcza wschodniej i południowej 
części kontynentu. Jak obliczają eksperci UNICEF, do 
roku 2000 około 50 milionów afrykańskich dzieci 
umrze na skutek chorób bezpośrednio lub pośrednio 
związanych z niedożywieniem. 

W dramatycznych latach 1984/85 w Etiopii zmar- 
ło z głodu około milion ludzi. Na początku roku 
1988 sytuacja w tym kraju znów stała się krytyczna 
Rząd Etiopii, eksperci FAO i innych organizacji mię: 


Z powodu niedostatku żywności najbardziej 
cierpią dzieci... 


dzynarodowych bili na alarm: co najmniej 5,2 milio- 
na Etiopczyków jest zagrożonych głodem! Aby nie 
dopuścić do powtórzenia się tragedii, konieczna stała 
się dostawa ponad milion ton żywności. Potrzebne 
były także lekarstwa, środki transportu... Wezwania o 
pomoc nie pozostały bez echa: wiele państw zaczęło 
przysyłać zboże, środki finansowe... 

W nie mniej dramatycznej sytuacji znajduje się 
Mozambik. Skutkami suszy jest tu dotkniętych blisko 
7 milionów ludzi (na 14 mln mieszkańców). W poło- 
wie grudnia ubiegłego roku przebywał w Mozambiku 
Bob Geldof — brytyjski piosenkarz, twórca słynnego 
koncertu gwiazd rocka na rzecz pomocy głodującej 
Afryce „Live Aid”. Odwiedził między innymi kilka 
obozów uchodźców, rozmawiał z ludźmi, którzy po- 
nad 3 miesiące żywili się wyłącznie korzeniami i dzi- 
kimi owocami. 

— Byłem zaszokowany. Tak naprawdę, to niewiele 
osób zdaje sobie sprawę z powagi sytuacji w tym kra- 
u. 
j Według ekspertów z FAO (Organizacji Narodów 


PISMA 
SWIATA 


eszkającym daleko sląd... 


Zjednoczonych ds. Wyżywienia i Rolnictwa) Mozam 
bikowi potrzebna jest pomoc w wysokości około 100 
milionów dolarów oraz co najmniej 750 tysięcy ton 
zarna. 


eneje prasowe wciąż przynoszą wiadomości o 


dramatycznej sytuacji mieszkańców krajów nawie 
dzonych przez klęski żywiołowe 

W Nikaragui po przejściu tajfunu około 
350 tysięcy osób zostało bez jakiegokolwiek schra 
nienia 


loan 


30 milionów mieszkańców Bangladeszu ucierpialo 
na skutek powodzi. Zarejestrowano już kilka ognisk 
cholery. 

W południowo-wschodnich rejonach Meksyku po: 
wódź pozbawiła dachu nad głową ponad 40 tysięcy 
ludzi. 

Nad Filipinami przeszedł, dziesiąty już w tym ro 
ku, tajfun, powodując zniszczenia na wyspie Luzon 
Ucierpiało wiele tysięcy Filipińczyków 

Sudan — po katastrofalnej powodzi — kolejna 
klęska: epidemia cholery, tyfusu i duru brzusznego. 

By w tych i innych krajach rozwijających się rato 
wać ludzi cierpiących z powodu głodu, braku pomo 
cy lekarskiej i dramatycznych warunków bytowych 
— potrzebna jest pomoc z zagranicy 


"Nie zareagują? 

Kiedy w 1985 roku pracownicy Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodami Azji, Afryki i Ameryki Ła- 
cińskiej ogłaszali apel o pomoc dla Etiopii i ofiar 
trzęsienia ziemi w Meksyku — byli pełni obaw. Spot- 
kali się bowiem z wieloma opiniami wątpiącymi w 
skuteczność tej akcji: społeczeństwo polskie, zaprząt 
nięte własnymi problemami i kłopotami materialnymi, 
na pewno nie będzie skore do wspierania innych! 

A jednak 

Na konto Funduszu Pomocy wpłynęło wtedy bli- 
sko 300 milionów złotych. Ofiarodawcami byli głów- 
nie uczniowie szkól podstawowych, średnich i mło- 
dzież do 25 lat, a także ludzie starsi — często renciś: 
ci i emeryci. Zdarzało się, że ktoś wyrażał gotowość 
stałego opodatkowania swoich dochodów, by zasilić 
konto Komitetu. Były też przypadki zapisywania 
spadków na cele charytatywne. Do Warszawy nad- 
chodziło z całego kraju wiele listów popierających 
działania Komitetu. Na przykład harcerze z 18 Dą- 
browskiej Drużyny Harcerskiej pisali: „Chcielibyśmy 
przekazać Wam serdeczne pozdrowienia oraz złożyć 
życzenia, aby w nowym roku Wasza działalność była 
jeszcze bardziej owocna i pomagała ułatwić życie tym 
najbiedniejszym, a zwłaszcza naszym rówieśnikom. (...) 
Przeprowadzamy akcje zarobkowe, z których dochód 
przeznaczamy na konto Funduszu Solidarnościowego. 
(...) Wasza działalność bardzo nam się podobała i dla- 
tego staramy się postępować podobnie jak Wy. Myśli- 
my, że nasze skromne wpłaty choć w minimalny spo- 
sób polepszą sytuację ludzi, którzy żyją w bardzo 
trudnych warunkach i niejednokrotnie umierają z gło- 
du!” Było sporo listów od osób, które deklarowały 
chęć działania, współpracy, przedstawiały konkretne 
propozycje. 

Powodzenie akcji podsunęło pracownikom Komi- 
tetu pomysł, by stworzyć stałą fundację, która gro- 
madziłaby dary pieniężne i w razie potrzeby udziela- 
ła pomocy fudności różnych regionów świata. 

Zamierzenie zostało zrealizowane w czerwcu 1987 
roku. Wtedy właśnie fundacja pn. Fundusz Solidar- 
ności oficjalnie rozpoczęła działalność. 

W kilka miesięcy później, przy współudziale Mło- 
dzieżowej Agencji Kultury został zorganizowany cykl 
koncertów muzyki pop i rock pn. „Nasz wspólny 
dom”. Dochód z tej imprezy zasilił konto fundacji. 

Do zakładów pracy, kuratorów oświaty i wycho- 
wania, do rozmaitych placówek kierowane są apele 
o wsparcie i propagowanie idei pomocy na rzecz 
krajów rozwijających się. 
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ZŁOTA OSTROGA 770t4 Ostrogą 


Święto szkoły 


esteśmy w klasie Vc. Jest to jedna 
J: najgorszych klas w naszej szkole. 
Tak przynajmniej sądzą nauczyciele, 
którzy nas uczą. Jednak święto szkoły 
udało się nam nadzwyczajnie. Najfaj- 
niejsze były przygotowania do tego 
święta. Nasza wychowawczyni kazała 
mnie, czyli Rafałowi Wieliczko, Anecie 
Gospodarek i Violetcie Zbroszczyk ku- 
pić jakiś prezent. Pieniądze mieliśmy 
wziąć od skarbnika. Naszych pienię- 
dzy było 10 tysięcy. Wzięliśmy te 10 
tysięcy i poszliśmy szukać prezentu. 
W pewnym pawilonie zauważyliśmy 
bardzo ładny zegar. Patrzymy na ce- 
nę. . 

— Patrzcie, starczy nam pieniędzy 
— powiedziała Aneta. — Zegar kosz- 
tuje 9 tysięcy. Bierzemy? 

— Bierzemy — odpowiedziałem. 

Wyjąłem pieniądze i podszedłem 
do lady. 

— Ten różowy zegar za 9 tysięcy 
— poprosiłem sprzedawczynię. 

Kupiliśmy. Pani nasza zatrzymała 
zegar i powiedziała, że jutro na święto 
szkoły da nam ten zegar. Następnego 
dnia przyszliśmy do szkoły. Pani wy- 
brała do delegacji mnie, Anetę Gospo- 
darek i„Monikę Kamińską. Później jed- 
nak Aneta zrezygnowała. Zostałem 
więc ja i Monika. Pani dyrektor przyj- 
mowała prezenty. Wreszcie przyszła 
kolej na nas. Podeszliśmy. Monika 
niosła zegar, a ja miałem mówić. 


— Z okazji... święta! szkoły w imie- 


niu klasy piątek c... mamy zaszczyt 
złożyć ten... skromny upominek. Niech 
a 


świat młodych Opowiadanie 


Rafała Wieliczko 

z Lublina | 
zostało 
nagrodzone 


biurku — mówiłem troszkę się jąka- 
jąc. Pani dyrektor podziękowała nam i 
wzięła zegar. Potem już była tylko 
nudna akademia. 


NAJLEPSZA GODZINA 
WYCHOWAWCZA 
Zdarzyło się to w zimie. Pani na 
matematyce obiecała nam, że na go- 
dzinie wychowawczej pójdziemy na 
podzamcze na duży plac. Poszliśmy. 
Akurat tego samego dnia pożyczyłem 
Ewce Nowak książkę fantastyczną pt 


„Galaktyka”. Gdy przyszliśmy na plac, . 


chłopaki zaczęli ganiać dziewczyny. 
W zabawie nie brali udziału: 

1). Ja — bo rozmawiałem z Panią 

2) Kaska Kus 

3) Ewka Nowak — ponieważ czyta- 
la książkę 
4) Gośka Kalota — która lepiła bał- 
wana i 

5) Nasza Pani. 

Ewka Nowak usiadła sobie daleko 
od nas i czytała książkę. Ja biłem się z 
Kaśką Kus i Goską gałkami. O godzi- 
nie dwunastej była zbiórka i rozeszliś- 
my się do domu, Jednak tę godzinę 
wychowawczą uważam za najlepszą, 
ponieważ normalnie nie wychodzimy 
na lekcjach nigdzie. 


|" NIE ODEGRANE 
PRZEDSTAWIENIE 


Od dawna nosiłem się z zamiarem 
napisania — przedstawienia. — Pomysł 


-_ przyszedł sam. Dostałem kiedyś kasetę 


ze sluchowiskiem, w którym nie było 
ani jednej piosenki. Napisałem tekst i 


_ przedstawiłem mój projekt Pani. Pani 


stwierdziła, że to dobry pomysł i po- 


esst nim zawsze 
inmowy czwartek, 
ku 1 już od rana 
Na peęomniku na- 
Jo wiejeszcza, na 
dach + tu podnóża 
roowych budowli 
oek. Go chwila 
twórcy ze swymi 
łlami, a wokół ccoraz więcej ki- 
ców żywo ntujących I oce- 
szczeególne konstruk- 
mmigawki aparatów 
lerkkoczą kamery 
uwijają się ooperatorzy te- 


ywają now 


fotograficznych 
filmowe. 
lewizyjn 

O godz. 10% 
pują jurorzy. I 
wybranie naj 
szej szopki 


do pracy przystę- 
h zadaniem jest 
pszej, najładniej- 
Ale w konkursie liczą 


się tylko te dzieła, które zawierają 
wyraźne elementy krakowskiego 
grodu. Najczęś: są to fragmenty 
Kościoła Mariackiego, poszczegól- 
ne detale Wawelu lub innych za- 
bytków dawnej stolicy Polski. Fan- 
tazja budowniczych zespala je w 
jedną całość, tworząc prawdziwie 
bajkowe dekoracje. 

Jednym z szopkowych budowni- 
czych jest Tomek Kawecki. Pierw- 


SZKOŁ 


wiedziała o tym na godzinie wycho- 
wawczej. Wszystkim to się spodobało. 
Napisałem więc role i rozdałem klasie. 
Przedstawienie było bardzo śmieszne. 
Ustaliliśmy, że przez miesiąc będziemy 
się spotykać po lekcjach i ćwiczyć. Za 
miesiąc mieliśmy to odegrać na Dzień 
Kobiet. Były dwie próby, a potem Pani 
zachorowała. Więc znowu nie mieliś- 
my prób. Gdy nadszedł Dzień Kobiet, 
my nic nie umieliśmy. Złościliśmy się 
na siebie. No, trudno! Może to jeszcze 
kiedyś zagramy. 


NIEWIDZIALNY NAUCZYCIEL 


Wszystko zaczęło się Od oddania 
dziewczynom dziennika. "Nasza Pani 
dała dziewczynom dziennik naszej 
klasy, a kazała przynieść Iny. 

Następnego dnia przyszliśmy na 
matematykę. Rozpoczęła się lekcja. 
Pani otworzyła dziennik chcąc spraw- 
dzić obecność i z przyzwyCzajenia ze- 
rknęła na kartę ze stopniami ze swojej 
lekcji. Nagle coś przykuło jej wzrok. 

— Ato co? — spytała jakby siebie, 
— Kozak — zwróciła się do Krzyśka 
Kozaka — skąd masz aż osiem piątek? 
Kto ci powstawiał tyle stopnie 

Wszyscy jak jeden mąż rzuciliśmy 
się do dziennika. Krzysiek Kozak rze- 
czywiście miał. osiem piatek. A prze- 
cież z matematyką jest na bakier. Za 
to u Tomka Kuzioły polawiły się czte- 
ry dwóje. Stopnie były napisane jakby 
w pośpiechu. Na niektórych kartkach 
nie było stopni. Czyżby Pojawił się w 
szkole nowy, niewidzialny Rauczycieją 

Po dwóch dniach sprawa się wyjaś- 
niła. Okazało się, że to dziewczyny, 
chcąc zrobić kawał, Powpisywały 
stopnie. Gdy się dowiecziały, "jakie. 
zrobiły zamieszanie, zawstydziły się i 

rzeprosiły Panią. RE . 
A sn w naszej klasie zakoń- 
czyła się szczęśliwie. 


szą nagrodę na konkursie zdobył 
już w 1979 roku, jako niespełna je: 
denastoletni chłopak. | od tej pory 
prawie co roku przynosi pod po- 
mnik Mickiewicza swoje dzieła 
które z reguły nie pozostają nie- 
zauważone. Właśnie Tomek podjął 
się zadania oprowadzenia repor- 
terskiej ekipy „ŚM” po baśniowym 
świecie krakowskich szopek 

Tomek zwraca naszą uwagę na 
ważny element oceny szopek, ja- 
kim jest tzw. wieżowość. | rzeczy: 
wiście. To co się rzuca w oczy 
przede wszystkim, to las wież, 
mniejszych i większych, wyrasta- 
jących z szopkowych zabudowań 
Są kwadratowe, ale też sześcio- i 
ośmioboczne. Pną się wysoko ku 
górze, a na czubku mają najczęś- 
ciej iglicę otoczoną szeregiem 
małych wieżyczek — tak jak to 
jest na zwieńczeniu wyższej wieży 
Kościoła Mariackiego 

Szczyty wież ozdobione są 
gwiazdami, niekiedy widnieje na 
nich Orzeł Biały (zazwyczaj w ko- 
roniej, a na zapałczanych masz- 
tach łopoczą biało-niebieskie flagi 
Krakowa. 

Budowa szopki to zajęcie nie- 


zwykle pracochłonne. Szkielet, wy- 
konany z drewnianej sklejki, obu 
dowywany jest kartonem z powyci 
nanymi oknami, wykuszami I inny: 
mi otworami. Taka konstrukcja wy: 
klejana jest następnie barwną fo- 
lią aluminiową — staniolem. Z ze 
wnątrz jest bogato ozdabiana: bły- 
szczące blaszki tworzą wrażenie 
dachowej łuski, wałeczki z folii 
mają za zadanie podkreślić bryłę 
architektoniczną, powstają także 
niezliczone witraże, latarnie, oz- 
dobne gzymsy i tympanony, okna 
otrzymują kartonowe żebrowania. 
Praca ta wymaga benedyktyńskiej 


wręcz cierpliwości i drobiazgo- 
wości. Na zrobienie jednej ze 
swych szopek Tomek Kawecki 


przeznaczył blisko 700 godzin w 
ciągu prawie 6 miesięcy. Zdarza 
się jeden i tak, że szczególnie im- 
ponujące budowle powstają przez 
rok, albo nawet dłużej, 

Dużym urozmaiceniem, bardzo 
cenionym przez członków jury, są 
umieszczone w szopkach kukiełki 
Dawniej przedstawiały one naj- 
częściej tradycyjny żłobek, zwie- 
rzęta, pasterzy, Trzech Króli itp. 
Dzisiaj coraz częściej wprowadza- 


ne są postacie współczesne: gór 
nika, hutnika, milicjanta... Bystre 
oko naszego fotoreportera do- 
strzegło także szopkę „rządową'”' 
z generałem Jaruzelskim i mi 
nistrem Urbanem. To najpewniej 
znak czasów, w których żyjemy. 


A dam Mickiewicz przygląda 
się krakowskim konkursom 
ze swego cokołu już od 1937 roku 
Ale oczywiście tradycja budowa 
nia szopek jest znacznie starsza. 
Historycy doszukują się źródeł tej 
twórczości już w XIII wieku, kiedy 
to w krakowskich kościołach budo- 
wano dekoracje do odgrywanych 
tam jasełek, czyli kukiełkowych 
przedstawień związanych z histo- 
rią narodzin Chrystusa. Z biegiem 
czasu spektakle te rozrastały się, 
przybywało coraz więcej wątków 
zupełnie świeckich. Budziły te hi- 
storie niekiedy olbrzymie emocje 
na widowni. Wtedy nierzadko do 
akcji wkraczała straż kościelna. 
Kronikarz Jędrzej Kitowski tak to 
opisuje: 

. „wypadał wtenczas jaki sługa 
kościelny z prętem i kropiąc nim 
żywo bliżej nawinionych, nową 


czynił reprezentacyą, dalszemu 
spektatorowi, daleko śmieszniej- 
szą od akcji jasełkowych, kledy 
uciekający w tył przed batoglem, 
Jedni przez drugich na kupy się 
wywracali, drudzy rzeźwo z ławek 
l ołtarzów zeskakując jedni na 
drugich padali, tłukąc sobie łby, 
boki, ręce i nogi, albo guzy I sińce 
bolesne o twarde uderzenia odbie- 
rając. 

Nic więc dziwnego, że w poło- 
wie XVIII wieku biskup Teodor 
Czartoryski zakazał organizowania 
w kościołach przedstawień jaseł- 
kowych. Wtedy rozpoczął się „cy- 
wilny” żywot szopki. Był to w 
gruncie rzeczy mini-teatrzyk, do- 
starczający krakowianom rozrywki 
w okresie świąt Bożego Narodze- 
nia. Natomiast sam wyrób szopek 
stał się swego rodzaju zawodem. 
Celowali w nim szczególnie mura- 
rze. Nie mając w zimie zajęcia, 
budowali szopki i chodzili z nimi 
jako kolędnicy. Przynosiło im to 
niekiedy znaczny nawet dochód i 
umożliwiało przetrwanie martwe- 
go sezonu w budownictwie. 

Dzisiaj szopki budowane są 
przez przedstawicieli najróżniej- 


szych zawodów | to nie dla zarob- 
ku, lecz jako wyraz autentycznej 
pasji i przywiązania do tradycji 
podwawelskiego grodu. Dorocz- 
nym konkursom patronuje Mu- 
zeum Historyczne miasta Krako- 
wa. W uroczystym pochodzie, przy 
dźwiękach hejnału płynącego z 
wieży Kościoła Mariackiego, prze- 
noszone są szopki, a ich twórcy 
otrzymują wyróżnienia i nagrody. 
Najładniejsze eksponaty zakupy- 
wane są do muzealnych zbiorów. 
Konkurs tradycyjnych krakow- 
skich szopek, tak jak Emaus — za- 
bawa urządzana w wielkanocny 
poniedziałek, czy Lajkonik hasają- 
cy po ulicach w oktawę Bożego 
Ciała, podtrzymują wielowiekowe 
tradycje Krakowa. To bardzo waż- 
ne w dzisiejszym naszym świecie, 
w którym najczęściej widać sza- 
rych ludzi przemykających się bez 
uśmiechu pod wyszczerbionymi 
ścianami. Miasto Kraka nie chce 
się poddać tej wszechogarniającej 
szarości i chwała mu za to. Pew- 
nie dlatego tak wielu tu dziwaków, 
artystów, uczonych i poetów. 
MICHAŁ MALICKI 
Fot. Marek Szymański 


ONOTATNIK 


ROZBITA SZYBA 

Lekcja zapowiadała się normalnie. 
Gdy Pani wyszła po dziennik, Paweł 
Asztel i Andżelika Grabowska o coś 
się pokłócili. Zaczęli się ganiać. W 
pewnej chwili Paweł złapał Andżelikę. 
Ta, chcą się go pozbyć, odepchnęła 
go. Brzdęk! — Co się stało? — pomyś- 
lalem. Odwróciłem się. Ojej! Paweł le- 


ży na podłodze, a obok niego kawalki 
szkła. 
— Ładny kit — pomyślałem. Teraz 
* będą musieli płacić. Do klasy weszla 
Pani. 
— Kto zbił szybę? — spytała. 
— Asztal i Grabowska — brzmiała 
odpowiedź. , 
— No to zapłacą — Pani spokojnie 
usiadła za biurkiem. 
"Minął miesiąc. Paweł i Andżelika nie 
icili. Wreszcie Pani musiała sama 
zapłacić. Po dwóch miesiącach Pawel 
oddał w końcu Pani pieniądze. Andże- 
lika była zadowolona. Nie musiała pła 


cić. Wreszcie wszyscy o tej sprawie 
zapomnieli 


KŁOPOTY Z OPŁATAMI 
Ta sprawa w naszej klasie zawsze 
ciągnie się bardzo długo. Tu będzie 
opis kłopotów z opłatą PZU i na Ko- 
mitet Rodzicielski. Ci dobrzy ucznio- 
wie zawsze zapłacą na początku roku 


szkolnego i mają spokój. Natomiast 
inni ociągają się z tym bardzo dlugo. 
Jest listopad. Pani przyniosła listę tych, 
którzy mają zapłacić na PZU i Komi 
tet. 

— O przepraszam — krzyknął 
Arek Kubera. — Oni tylko skórę z lu- 
dzi zdzierają. Ja zapłaciłem, a jestem 
na tej liście. 

— To przynieś poświadczenie, że 
zapłaciłeś — odpowiedzała mu Pani. 
— Kiedy przyniesiecie pieniądzeł — 
zwróciła się do klasy. 

— Do końca tego tygodnia — od- 
powiedzieli, » 


Minęły dwa tygodnie, Pani znowu 
przyniosła listę tych, co nie zapłacili. 
Ojej! Co to się działo! Każdy krzyczał. 
Mówił, że zapomniał, że przyniesie. 
Ćwiartka uczniów wypełniła swoje 
przyrzeczenie. Przyniosła . pieniądze. 
Do końca pierwszego półrocza pienią- 
dze przyniosła połowa. Dopiero w 
drugim semestrze wszyscy zapłacili. 
Wreszcie odetchnęliśmy z ulgą. Arek 
przyniósł to zaświadczenie, że zapłacił 
i wszystko skończyło się dobrze. 


GAZETKI 

Z gazetkami też są kłopoty. Opo- 
wiem Wam o gazetce pod hasłem 
„Młodość-Trzeżwość”. Najpierw zgło- 
siłem się ja i Krzysiek Madura. Potem 
jeszcze Arek Kubera powiedział, że 
zrobi taki plakat z Donaldem. Wzięliś- 
my się do roboty. Zrobiliśmy bardzo 
fajną gazetkę. Była ze Smurfami. 
Wszystkim się podobała. Arek przy- 
niósł też swoją, ale nasza gazetka była 
ładniejsza. Z zązdrości więc złapał za 
ramkę, oderwał ją i urwał kawałek ga- 
zetki. A więc nasza już się nie nada- 
wała, Wisiała więc jego gazetka, a na- 
sza poszła w zapomnienie. Ja i Krzy- 
siek Madura nie darujemy mu tego 
nigdy. 


KLASOWE ANDRZEJKI 

Andrzejki w naszej klasie były uda- 
ne, Zrobiliśmy je w ostatni możliwy 
dzień. Przynieśliśmy sobie różne ciast- 
ka, był adapter i magnetofon. Były też 
światła dyskotekowe, które przynios- 
lem ja. Dziewczyny nie chciały tań- 
czyć z chłopakami, a chłopaki z dzie- 
wczynami. Wtedy nasza Pani wpadła 
na genialny pomysł. Wzięła kartkę i 
porobiła losy. Dziewczynom wypisała 
chłopaków, a chłopakom dziewczyny. 
Niektórzy tańczyli, ale większość nie 
chciala. Pod sam koniec zrobiliśmy 
fajne zawody. Pani zdjęła dziewczy- 
nom kapcie i jeden za drugim prze- 
stawiała. Wygrał ciap Zuzanny Soko- 
lowskiej. Później Pani tak zrobila z cia- 
pami chłopaków. Już myślałem, że to 
będzie mój ciap, ale nie, wygrał ciap 
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Zwierzę 


to ma dość 
dziwnie brzmiącą w języ- 


stanowią  niebezpieczeń- 
stwo dla przejeżdżających 
na koniach jeźdźców, 
gdyż zapadają się w nie 
kopyta końskie. 

Ciekawą obserwację 
tych zwierząt zanotował w 
swych dziennikach Karol 
Darwin, który pisze tak: 
„„wokół każdej grupy nor 
viscacha znajduje się wie- 
le bydlęcych kości i ro- 
gów, kamienie, łodygi 
ostu, twarde grudy ziemi 
itd. ponoszone na stos, 
który często dorównuje 
wielkością ładunkowi 
taczki...'' Zwierzęta zno- 
szą to wszystko, prawdo- 
podobnie dla wspólnej 
swego rodzaju zabawy. 
Są bowiem dość żywego 
usposobienia, a żyjąc w 
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AMERYKAŃSKI 
SZYNSZYLA 


KREWNIAK 


ku polskim nazwę: wi- 
skacz. Zamieszkuje gro- 
madnie głównie argentyń- 
skie pampy, czyli połud- 
niowoamerykańskie stepy. 
Jest gryzoniem spokrew- 
nionym z  szynszylami, 
który czyni dość znaczne 
szkody, ogałacając pola 
uprawne, a płytko ryte ko- 


grupach po 30-40 sztuk 
traktują się nawzajem 
bardzo towarzysko. Towa- 
rzyskość wykazują rów- 
nież w stosunku do czło- 
wieka, gdyż bywa, iż 
osledlają się w pobliżu je- 
go siedzib, a wieczorami 
wysiadują gromadnie na 
poboczach dróg... (Jd) 


rytarze | 


nory wiskaczy 


Fot. M. Szymański 


CZIKA 


Czika — którą widzicie na zdjęciu 
z ogromnie zaprzyjaźnioną z nią 
opiekunką panią Elizą z warszaw- 
skiego ZOO — jest zwierzęciem z 
rodziny szopowatych | nosi zoolo- 
giczną nazwę kinkażu. Przedstawi- 


ciele tego gatunku są czasami nazy-- 


wani niedźwiadkami miodowymi, z 
tego względu, że żyjąc w stanie dzi- 
kim z wielkim upodobaniem rabują 
miód dzikim pszczołom. 

Kinkażu przesypia całe dnie w 
dziuplach drzew środkowoamery- 
kańskich dżungli — najchętniej na 
brzegach rzek — a wieczorem wy- 
rusza na łowy, nie gardząc w zasa- 
dzie żadną zdobyczą. Po drzewach 
porusza się bardzo sprawnie, po- 
magając sobie długim chwytnym 
ogonem długości pozostałej części 
ciała. (jd) 


Fot. M. Szymański 


SZKOŁONOFATNIK 
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Krzyśka Madury. Zuzanna i Krzysiek musieli tańczyć 
razem. Fajna to była zabawa 


ZAGINIONY KLASER 

To jest raczej sprawa, która zakończyła się niezbyt 
szczęśliwie. W naszej szkole każda klasa urządzała 
wystawkę. My przynieśliśmy znaczki. Były cztery kla- 
sery. Wystawka się udała. Pani schowała wszystkie 
klasery. jutro miała nam oddać 

Przyszkśmy rano i chcieliśmy zabrać nasze klasery. 
Pani wyciąga klasery. Co to! Są tylko trzy. 

— Nie ma mojego klaseru! — mało że nie zapła: 
kała Ewka Wieczorek. — Ktoś go ukradł! 

— Ne rób takiego zamieszania — powiedział 
Maran Lipa. — Może po prostu wpadł za szalę. 
Zajrzeliśmy tam. Za szafą leżały dwa znaczki, które 
Ewa rozpoznała jako swoje. 

— Może i w innych klaserach brakuje znaczków 
— rzekł Krzysiek Nieśpiał. — Lepiej sprawdźcie. 

Rzuailiśmy się oglądać swoje klasery. U mnie bra- 
kowało seni amerykańskiej, którą uważałem za naj- 
cenniejszą. Oprócz mnie i Ewki nikomu nic więcej 
nie zginęło. 

— Słuchajcie. Musimy znaleźć tego złodzieja. 
Przecież tego tak nie zostawimy! Rafałowi zginęła bar- 
dzo cenna kolekcja znaczków amerykańskich, a Ew- 
ka miała w swoim klaserze same zagraniczne znaczki 
— powiedział Madurka. — To co zgadzacie się? 

— No pewnie! — zawołali wszyscy. 

Poszukiwania zaczęliśmy od targu. Gdzie jak 
gdzie, ale tam najlatwiej jest sprzedać zagraniczne 
znaczki. Siedzieliśmy dość długo, zmieniając się co 
godzinę. Jednak nikt nie chciał sprzedawać znacz- 
ków. 

— Trzeba zrobić inną pułapkę — odezwał się 
Urban. — Jeżeli złodziej nie chce sprzedać na ta- 
rgu. to może sprzeda w szkole. Mam taki plan — 
zbliżył się do nas i zaczął go nam objaśniać. 

— wspaniale! Zaczynamy od kolekcji Rafała. 
Łatwiej jest sprzedać parę znaczków niż cały kla- 
ser! 

Nazajutrz w szkole pojawiły się ogłoszenia o ta- 
kiej treści: „Kupię lub wymienię kolekcję znaczków 
amerykańskich. Wymienić mogę na kolekcję hin- 
duską lub angielską. Kto ma na zbyciu takie znacz- 
ki, proszony jest o zgłoszenie się do Rafała Wielicz- 
ko z klasy VC”. Niestety, nikt się nie zgłosił! Następ- 
na próba ujęcia złodzieja spaliła na panewce. Po- 
woli o tym zapominaliśmy. Sprawa odżyła na no- 
wo, gdy znowu klasy robiły wystawki. 


— O nie! — powiedzieliśmy naszej Pani, kiedy 
nam to ogłosiła. Poprzednim razem, gdy robili 
wystawkę. ukradli nam tyle znaczków, że wię 
nie nie będziemy przynosić 


— Chwileczkę — zawołała Aneta Gospodarek 
— przecież to okazja do ujęcia tamtych złodziei 
Niech ktoś przyniesie jakąś cenną kolekcję I znowu 
ten złodziej powinien się na nią złakomić. Będzie 
my pilnować. Ja I Rafał oraz Madura będziemy to 
robić pierwsi. 

— Zgoda — zawołała cala klasa. — To dobry 
pomysl. Ja przyniosę rosyjskie znaczki o kosmosie 
= powiedziałem. — Ostatnim razem ten złodziej 
zostawił mi zamiast amerykańskich znaczków por: 
trety jakiejś królowej, więc może tym razem odda 
moje amerykańskie 

Dobral Zaczailiśmy się i patrzymy na oglądającą 


wystawę VIII b. Pani wygoniła całą ósmą z klasy. 
Jeden chłopak schował się i Pani zostawiła go w 
klasie. 

— Uwaga! To chyba ten — powiedziała Aneta 

Chłopak wyciągnął pakuneczek ze znaczkami z 
kieszeni | zaczął je rozkladać. Potem wziął mój kla- 
ser i wyciągnął rosyjskie znaczki 

— Terazi — dałem komendę i wyskoczyliśmy 
spod biurka. Chłopakowi znaczki wypadły z rąk. 

— No, koleś — powiedział Madurka — teraz 
obejrzymy sobie twoje znaczki. Chodź tu Rafał 

Ojej! To były moje znaczki. Pogadaliśmy z chło 
pakiem. Przyznał się, że wziął tę kolekcję, Jednak 
do zabrania klasera Ewki nie przyznał się za nicl 
Cóż, nie mogliśmy mu tego udowodnić, więc go 
puściliśmy i wróciliśmy do klasy. Ja odzyskałem 
swoje amerykańskie znaczki, a 'Ewka swojego kla- 
sera nie. Jednak pani dyrektor podziękowała nam 
za to, że go złapaliśmy, bo okazało się, że on już 
niejedną rzecz ukradł i dostaliśmy dyplomy. 


Dokończenie w następnym numerze 


23. Czy w wagonie jadącego pociągu można 
wykryć za pomocą pionu (ciężarka na sznurku) 
nachylenie toru kolejowego? 

24. Jakie krople deszczu spadają szybciej — 
duże, czy małe? 

25. Czy łatwiej pchać taczkę przed sobą, czy 
też ciągnąć ją za sobą? 

26. W dźwigu osobowym stoi kubełek wypeł- 
niony wodą. W wodzie pływa drewniany klocek. 
Czy podczas przyspieszenia i hamowania dźwi- 
gu głębokość zanurzenia klocka w wodzie ule- 
ga zmianom? 


(E.) 


Mieszkającym daleko stąd... 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


liczymy na przychylność społeczeństwa, na jego 


pomysłowość i inicjatywę. Aukcje, bale, loterie, kon 
certy, widowiska, kiermasze wszelkie tego typu 
imprezy są doskonałym sposobem pozyskania pienię 
dzy na cele charytatywne. Mamy nadzieję, że masze 
apele nie pozostaną bez odzewu mówi dyrektor 
biura fundacji Witold Bej-Belkowski Każdy 
kto chciałby włączyć się da naszej akcji, może to zto 
bić już dziś, Wystarczy zapamiętać prosty numer kon 
ta: 1616-1616. Wszelkie zebrane środki pieniężne i 
dary rzeczowe są w tym roku przekazywane do 
trzech krajów aktualnie najbardziej potrzebujących po 
mocy — dotkniętych suszą 1 wojnami: Nikaragui, 
Mozambiku I Etiopii. 

Mikolaj Gogol napisał kiedyś: „Nigdy nie jesteśmy 
tak biedni, aby nie stać nas było na udzielenie pomo 
cy bliźniemu”... Może właśnie temu, który mieszka 
setki kilometrów stądł Pomocy tym bardziej istotnej, 


bo niejednokrotnie na miarę ludzkiego życia 


Zapamiętaj! 
© Konto Funduszu Solidarności: 
PKO Warszawa 1616-1616 
© Listy możecie kierować do Funduszu, ad- 
resując: ; 
Komitet Solidarności z Narodami Azji, Af- 
ryki, i Ameryki Łacińskiej, ul. Rajców 10, 
00-220 Warszawa, nie zapominając o dopi- 
sku „Fundusz Solidarności” 


ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z POPRZEDNIEGO ODCINKA 

20. Płótno namiotowe jest tkaniną przypomi- 
nającą sito (jeśli oglądamy je pod szkłem po- 
większającym). Przez małe otworki tego -„sita'' 
małe krople wody deszczowej nie mogą się 
przedostać, natomiast gdy dotkniemy płótna, 
tworzą się od razu duże krople, które mają już 
tyle siły, że przedzierają się przez otwory tkani- 
ny i namiot przecieka. 

21. Chłopiec zobaczy papier, którym zaklejo- 
no lustrzany obraz jego zamkniętego oka. 

22. Podczas przysiadu wskazania;wagi male- 
ją, przy wstawaniu rosną. 


Dzlewczynka z plemienia Manians żyjącego w 
górach, na północy Filipin 


„Świat Młodych” będzie informował o poczyna* 
niach Funduszu Solidarności z Narodami Azji, Afryki i 


Ameryki Łacińskiej. ; 
IWONA STARZYŃSKA 
Fot. Mirosław Redzisz i archiwum 


Fizyczne żarty 
Tranzystora 


Ksiądz obrócił się i obejrzał ją uważnie. 

— Taaaa — rzekł. — To już wiemy więcej... 

Ruda nie odpowiedziała. 

Ksiądz przyjrzał się jej jeszcze raz. 

— Nie bój się, dziecko! — rzekł. — Jeszcze jo tu jez- 
dem! 3 

— Gdyby nie Baśka — wybuchnęła Ruda — zapłaciłby 
mi za wszystko! 

— Tu nie gniewu trzeba, córko, tylko rozumu — odrzekł 
ksiądz. Zamilkł. Raptem dodał ze zdumieniem. — Jo, jak 
jo... ale że matki różańcowe przegapiły ten grzech, tego 
pojąć nie mogę — pokiwał głową, znowu siadł okrakiem 
na krześle i oddał się rozmyślaniom. — Taaa — rzekł 
wreszcie do siebie, poczem popatrzył na Riudą. — Idź do 
domu. Resztę zostaw mnie. 

Ruda zawahała się: Wtedy huknął. 

— Do domu! I cicho mi być! 


*k 


Ksiądz Dobrodziej wszedł na podwórko swojej wiernej 
parafianki, która wynajęła pokój Pałuckiemu. Pałucki akurat 
znowu rąbał polana pod szopą. Właśnie wielki pniak nie 
chciał się poddać siekierze. 

Ksiądz przystanął. 

— Klinem go — doradzii. 

Pałucki odrzekł, nie przerywając roboty: 
— Mnie będzie ksiądz uczył?! 
— Czasem i księdza trzeba nauczyć pacierza — na to 
_Dobrodziej sentencjonalnie. 
 — Znam swój fach — na to Palucki. Przyłożył klin i za- 
Czy walić w niego obuchem siekiery. Pniak nie puszczał. 
— Miotem go — doradził ksiądz. — Obuszek pęka... 
|. Właśnie się rozleciał. Patucki pogapił się na rozłupaną 
siekierę I chwilę przetrawial stratę. Ksiądz siadł na pniaku. 
- — Tyż znam swój swój tach — oznajmił. — A popatrz, jednak 
_ przegapiłem... | ę 
znieruchomiał. Chwilę kojarzył aluzję księdza. 
księdzu nie wyszło? — burknął niegrzecznie. 
radzę, synu... Gorzej z wier- 
wyprawić... 


gała ze schodów szalenie zaszczycona wizytą Dobrodzieja. 
Najgoręcej zapraszała w swoje progi. 

— Później, córko — odrzekł ksiądz cokolwiek zniecierp- 
liwiony. — Właśnie przyszedłem po radę, jak rozłupać kor- 
niaka, nie niszcząc siekiery i rąk... 

Gospodyni Pałuckiego wyglądała na zdziwioną. Nie wy- 
raziła jednak tego w słowach. Była bowiem kobietą nie w 
ciemię bitą i dobrze wiedziała, że Dobrodziej odwiedzający 
niedowiarka nie dla głaskania tu przybył. Popatrzyła więc 
na swego lokatora, ćmiącego papierosa i na księdza nadal 
siedzącego na pieńku, poczem zebrawszy spódnice w 
garść wycofała się do domu. Drzwi stuknęły. 

— Myśli ksiądz, że mu się uda... z tą radą.... w sprawie 
łupania korniaka? — spytał Pałucki patrząc przed siebie. 

— Rada zależy od wiedzy — na to ksiądz. 

— Dużo tam ksiądz o mnie wie! — odrzucił Pałucki. 

— Marny to pasterz, co to nie zna owczarni swojej — na 
to Dobrodziej. 

— Nie jestem z żadnej — uciął Pałucki. 

— To kto cię będzie bronił? — na to ksiądz. 

Pałucki wdusił w ziemię niedopałek. 

— Nie ma takiej potrzeby! — odrzucił arogancko. 

— To się tylko tak wydaje... na to ksiądz tonem łagodnej 
perswazji. — Widzisz; synu, dzisiaj takie czasy, że urzędy 
nic o człowieku nie wiedzą, bo nie chcą... Ale parafianin 
zawsze jest bliski sercu swego proboszcza... 

— Niech ksiądz mówi wprost! — nakazał szorstko Pałuc- 
ki. 

— Dobrze wiesz, synu, że wprost nie można — na to 
ksiądz. — Ty znasz swoją cząstkę prawdy 6 sobie... Ja 
swoją o tobie... Do kupy jednak skieimy je każdy osobno... 
Ty już skleiłeś, widzę. i juź wiesz, że nie należy mącić wo- 
dy, która się nad tobą ustała. 

— Odsiedziałem swoje! — wybuchnął Pałucki. 

— Sza, sza — uciszył go ksiądz oglądając się za siebie. 
Możeś odsiedział, a może nie wszystko... Odpuść innym, to 
i tobie zostanie odpuszczone... 

Pałucki popatrzył na księdza ponuro. 

— Kto księdzu doniósł, że siedziałem?! 

— Ty sam, mój synu... Ale to dobrze, żeś odkrył przede 
mną swoje serce... Będzie ci lżej... 

— Niech mi tu ksiądz... 

— Sza, sza — przerwał mu Dobrodziej. — Znowu się 
czymś niepotrzebnie pochwalisz!... Po co ci to? Nie przez 
kratkę do mnie w tej chwili mówisz... A to różnica. 

Pałucki milczał'posępnie. Gospodyni znowu wyjrzała za 
próg i znowu cofnęła się. Czuli jej wzrok, spoczywający na 
nich. Pałucki splunął. 

— Jeszcze gorsza od tej Rudej!... — mruknął. 

Ksiądz wyprostował się na swoim pieńku, ale nie rzekł 
nic. 

— Kto mi wyrówna stratę? - — rzekł ponuro Pałucki. 

Ksiądz poklepał się znacząco po kieszeni. 

— Ale tylko połowę, synu... — zastrzegł. — Ryzyko 


kosztu 
" Pałucki milczał, jakby nie pojął. 


— Odłożyłem na czarną godzinę — wyjaśnił Dobrodziej. 
— Ale ponoć księdza nigdy bieda nie ubodzie, więc dzielę 
się z tobą. Bierz i milcz. 

— Ksiądz zwariował, za przeproszeniem — rzekł Pałuc- 
ki nieco osłupiały. 

— Wszyscyśmy na ten raz powariowali — odrzekł Do- 
brodziej. — Ty najpierwszy, nie szanując obyczajów... Na 
koniec ja... Już widzę, jak te mądrale z Powiatu tluką gło- 
wami w ścianę milczenia... Nic nie było, nic się nie stało, 
sza, sza, sza... — Dobrodziej zaśmiał się, potem zamilkł. 


Pałucki wciąż wpatrywał się w księdza, ]akby nie bardzo 
pojmował, gdzie jest. 

— Bóg pozwala księdzu na takie szachrajstwa? — spy- 
tał wreszcie nieco zgryźliwie. 

— Bóg rozumie, że trzeba nieraz pomieszać szyki spra- 
wiedliwym, aby przywrócić im nieco skromności — na to 
ksiądz. — Więc jak? 

— Kurczę blade! — odrzekł Pałucki wzburzony. — A 
może ksiądz zostawił mi tutaj inne wyjście, tylko ja go nie 
dostrzegłem?! 

— Wybrałeś słuszne — zapewnił go Dobrodziej. — 
Przyznam ci się synu, że nie byłem pewien... 

— To ksiądz też nie bywa pewien? — przerwał zgryźli- 
wie Pałucki. 

— .. swojej ręki — dokończył ksiądz. — Bo widzisz, sy- 
nu... nie zawsze jest mi posłuszna... Lubi karcić wbrew mo- 
jemu sercu, jak twoja zagarniać wbrew rozumowi... Nie wy- 
pomnę ci tego z ambony... 

Podniósł się z pieńka. Chwilę rozprostowywał kości, na- 
rzekając na wiek, a jego bystre oczy kontrolowały twarz 
Pałuckiego. 


Pałucki milczał ponuro. Nie wstał ze swego okrąglaka. 
Patrzył pod górę na księdza, który okazał się nie jego Do- 
brodziejem, choć zapewne sam uważał inaczej. Pałucki nie 
chodził do kościoła i do dzisiejszego dnia księża byli mu 
zasadniczo obojętni. 

— Więc jak — zagalł proboszcz. — Zrobiłeś rachunek, 
synu? 

— Wydałem równo sześć tysięcy — odrzekł Pałucki po- 
nuro. 

— Szacunkowo pięć — sprostował ksiądz. Pałucki aż 
wstał. 

— Miała czelność przeliczyć?! — wybuchnął. 


Ksiądz uśmiechał się dobrotliwie. 

— Dam ci dwa i pół. Bez świadków, bo widzę, żeś nono- 
rowy. 

— Trzy — podbił Pałucki. — Bo nigdy na swoje nie wyj- 
dę. Ksiądz zastanowił się. Kiwnął głową. Wyciągnął rękę. 
Pałucki zawahał się, poczem klepnął swoją dłonią przez 
dłoń Dobrodzieja. Interes został dobity. 

Ksiądz ruszył w stronę furtki, ale przypomniał sobie gos- 
podynię czatującą za firanką. Westchnął i zawrócił. 


Cdn. 


Zielono mi (179) 


dzie pieprz rośnie? Daleko 
Nawet bardzo daleko, bo nie 
bez powodu mówimy: „Zmykaj, 


gdzie pieprz rośnie!” 

Pieprz jest przyprawą używaną w 
kuchni prawie tak często jak sól. Do 
marynat, mięs i zup wkłada się całe 
owoce pieprzu czarnego zebrane z 
rośliny zwanej po łacinie Piper ni- 
grum, należącej do rodziny pieprzo 
watych (Piperacese). Owoce zmielo 
ne dają przyprawę, którą tak chęt- 
nie sypiemy do rosołu, że czasem 
aż trudno go zjeść. Pieprz mielony 
występuje w dwóch postaciach jako 
pieprz czarny i pieprz biały. Pieprz 
czarny — to mielone wraz z okrywą 
niezupełnie dojrzałe owoce pieprzu 
Pieprz biały uzyskuje się ze zmiele- 
nia pestek zupełnie dojrzałych, z 
których uprzednio zdejmuje się ok- 
rywę (owocnię) na specjalnych 
młynkach. Pieprz biały jest bardziej 
łagodny i znacznie droższy od czar- 
nego. 

Pieprz pochodzi z Indii, skąd już 2 
tysiące lat temu został sprowadzony 
do Indonezji, a stąd dostał się do 
Europy już w Il wieku naszej ery. 
Uprawiany jest głównie w Indiach i 
w Indonezji. 

Jest to piękny pnącz o trwałych, 
zdrewniałych łodygach i wiecznie 


zielonych listkach. W naturze rośliny 
dorastają do 10 m wysokości cze 
piając 
wadzi się go do 2-3 metrów 


się podpór. W uprawie pro 
Pieprz 
lubi klimat tropikalny, wilgotny i go 
rący. Na towarowych 
rozmnaża się pieprz z sadzonek pę 
dowych, które ukorzeniają się łatwo 
w ciągu 2-3 tygodni. Sadzonki sadzi 
się przy podporach lub przy drze 
wach, które pełnią rolę podpór i 
stwarzają półcień dla plantacji 
Rośliny zakwitają, gdy mają dwa 
lata. Kwiaty pieprzu są drobne, nie- 
pozorne, zebrane w długie grona 
które mogą mieć do 30 cm długości 
W jednym gronie znajduje się od 50 
do 100 kwiatków. Kwiaty zapylane 
są przez wiatr. Po zapyleniu wiążą 
się owoce, które noszą botaniczną 
nazwę pestkowców. Są one kuliste 
średnicy 3-6 mm, początkowo zielo- 
ne, zmieniające barwę na czerwoną 
w miarę dojrzewania. Pestka oto- 
czona jest cienką, suchą owocnią. 


plantacjach 


Pieprz zrywa się, gdy pierwsze 
owoce w gronach zaczynają dojrze- 
wać. Zerwane grona układa się w 
pryzmy, w których następuje fer- 
mentacja. Wówczas owoce same 
odpadają od gron. Oddzielone owo- 
ce suszy się w słońcu i pakuje w 


worki na wysylką do Europy I Ir 
nych części świata 

Oprócz prawdziwogo pieprzu ist 
nieja klika innych roślin przyprawo: 
wych, które nazywa sią pieprzem 
Papryka ostra na przykład zwana 
jest pleprzem tureckim albo ple 
przem czerwonym. Ponadto w wielu 
językach wszystkie ostro przyprawy 
nazywane są pleprzem. W języku 
wloskim — pepe de Giamaica, w ję 
zyku hiszpańskim — pimienta, w ję 
zyku portugalskim — pimonta 

Miłośnicy roślin tropikalnych za 
pewne zechcą uprawiać pieprz w 
domu. Nie wiem, czy ktokolwiek w 


kraju ma sadzonki tej ciekawej roś- 
liny. Zastanawiam się, czy ziarna 
pieprzu sprzedawane u nas mogą 
wykiełkować, Prawdopodobnie nie, 
gdyż wszystkie nasiona roślin tropi- 
kalnych tracą szybko siłę kielkowa- 
nia, a szczególnie wówczas, *gdy 
przed suszeniem na słońcu były 
poddawane fermentacji. Ale spróbo- 
wać warto. Zachęcam do umie- 
szczenia kilku ziaren pieprzu w do- 
niczce wypełnionej ziemią. Komu 
uda się uzyskać roślinkę, niech na- 
pisze do nas! 


AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


ZIELONA 
POCZTA 


Kontynuujemy nasz kącik wymia- 
ny nasion i sadzonek. Robert Hej- 
nicki, ul. Dębrowskiego 12/24, 
89-200 Szubin, odstąpi nasiona ro- 
dzynka brazylijskiego i migdała zie- 
mnego w zamian za nasiona pomi- 
dora ozdobnego. Jerzy Kupiec, Żyli- 
ce 23, 63-900 Rawicz, odstąpi nasio- 
na arbuza, cytryny, rodzynka brazy- 
lijskiego i sadzonki wielu gatunków 
kaktusów w zamian za nasiona lub 
sadzonki granatu, figi, banana, ana- 


Owoc (x3). 
a - pestka 


b - nasienie 
c -owocnia 


Pieprz biały — 
= nasienie (x 3), 


nasa | kawy. Marta Socha, 39-322 
Rzemień 119a, wymieni nasiona 
roślin cytrusowych, rodzynka brazy- 
lijskiego, papryki, patisona i pomi- 
dora żółtego na nasiona lub sa- 
dzonki kawy, kakao, banana, figi 
Iwona Wala, ul. E. Plater 30, 44-220 
Knurów, wymieni nasiona aktinidii, 
rodzynka brazylijskiego, papryki, 
pigwy. kawona, patisona, miechunki, 
psianki i różnych pomidorów na na- 
siona kawy, kakao, herbaty, migda- 
łów ziemnych, ogórka malajskiego, 
pomidora skórzastego i innych roś- 
lin egzotycznych. 

(am) 


iby odbiliśmy już w klubowych re- 
lacjach od wiosny i lęgów, ale dziś 
szybko do nich wracamy. A właściwie 
— płyniemy, i to na... katamaranie! No 
bo jakże mielibyśmy postąpić inaczej, 
gdy jesienią nadszedł do Adama Kunki 
* z Opola list, zawierający taką oto infor- 
mację z serii „ruchome gniazda”. 
„Chciałbym zawiadomić o istnieniu je- 
szcze jednego ruchomego gniazda, tym 
razem oknówki. Znajdowało się ono na 
katamaranie „Szmaragd”, przebywającym 
w Ustce. Na statku było kilka gniazd 
(część uszkodzonych), lecz tylko jedno 
zajęte. W gnieździe znajdowały się pod- 
rośnięte pisklęta. Rodzice karmili po- 
tomstwo tylko w razie postojów statku. 
Nie towarzyszyły statkowi nawet do 
końca falochronu. Długość postojów 


była różna (najkrótsze od 30 min.) rej- 
sów ok. 2-3 godzin. Obserwacja poczy- 
niona 9 VII 1988 r.” 

Pisklęta w roli... majtków — nie, tego 
jeszcze nie było! Owszem, wiadomo że 
statki są bardzo ważnymi obiektami dla 
ptaków wędrujących, zwłaszcza dla ga- 
tunków lądowych, które znalazły się 
nad bezmiarem morskich wód. Tu mogą 
złapać oddech, a jak dobrze pójdzie, 
nawet odbyć resztę podróży na ląd. Ale 
o gniazdach, założonych na statkach je- 
szcze nie mieliśmy okazji wspominać w 
naszym klubie! 

Otrzymaliśmy, w związku z ogłoszo- 
nym wcześniej zadaniem, sporo danych 
o gniazdach bocianich. Przysłali je m.in. 
Sebastian Andrzejewski z Kórnika, Da- 
riusz Kozioł z Brudzewic w woj. szcze- 


Z notatnika _ptakolubów 


cińskim, Waldemar Okupniczak z 
Osiecznej w woj. leszczyńskim, Ta- 
deusz Styk z Sarcza w woj. pilskim. 
Włączamy. te dane, niekiedy nader 
szczegółowe, jak np. w przypadku, 
ostatniego z wymienionych autorów — 
do naszej kartoteki. A dziś zajmiemy, się 
drugą częścią naszego bocianiego zada- 
nia — tą bardziej jesienną, bo dotyczą- 
cą sejmów. Jak: się okazało — dużych 
zlotów bocianów nie widujecie zbyt 
często. Znacznie łatwiej trafić Wam na 
mniejsze zgrupowanie — takie, z jakim 
np. miał do czynienia Wojciech Sobo- 
ciński z Warszawy. „Wracając 7 wcza- 
sów 18 VII 88 r. zauważyłem stadko bo- 
cianów złożone 'z 13 sztuk. Wszysikie: 
siedziały w niedużej odległości od siebie, 
około 100 m od szosy. Działo się to luż 


pod Wrześnią. Bardzo zdziwiło mnie to 
spotkanie z mini-sejmem bocianim”". 


Otóż od takich małych sejmów czę- 
sto zaczynają się większe. By prześle- 
dzić, jak to przebiega — zachęcamy już 
dziś naszych ptakolubów do obserwo- 
wania sejmów. bocianich pod koniec 
przyszłego latal 


O tej porze roku łatwo można natra- 
lic także na sejmiki innych dużych pta- 
ków. „Zauważyłam sejmy czapli siwych 
— pisze Małgorzata Strzałka z Krakowa 
— Ptaki te zbierały się na polach położo- 
nych niedaleko stawów i cierpliwie wy- 
czekiwały na zdobycz”. Zatem — nie 
był to raczej sejm, ale wspólna wypra- 
wa łowiecka. Być może taki charakter 
miało też zgromadzenie bocianów, opi- 
sane przez poprzedniego autora? Zwła- 
szcza, że bociany chętnie żerują wspól- 
nie, idąc po łące tyralierą, co wypłasza 
owady i gryzonie (patrz zdjęcie). 


Informację o czaplach wybrałem ' z... 
post scriptum listu Małgorzaty. Sam list 
jest bowiem o czym innym — stanowi 
mianowicie b. ciekawą relację z Akcji 
Bałtyckiej, w której nasza korespondent- 
ka wzięła udział. Postaramy się w 
przyszłości zaprezentować tę relację. A 
na razie wracamy do wspomnianego 
post scriptum, autorka pisze tam bo- 


wiem: „W tym samym dniu obserwowa- 
łam na tychże stawach (Wielikąt k.Raci- 
borza) rzadką czaplę białą. Ten płochliwy 
ptak nie trzymał się razem z czaplami si- 
wymi, lecz przebywał samotnie i w 
przeciwieństwie do nich trzymał się ra- 
czej zbiorników wodnych”. Ciekawa 
wiadomość faunistyczna i dowód, że 
warto mieć zawsze oczy otwarte! 

U progu jesieni można też zobaczyć 
zgromadzenie hajstr, czyli bocianów 


EJ 


czarnych, pomimo że uchodzą one za g 


samotnych ptasich „pustelników”. A oto 
przyklad takiego sejmiku, o którym pi- 
sze cytowany już Adam Kunka: 

Dnia 20 VIII 88 na porosłym roślinnoś- 
cią- dnie spuszczonego częściowo Zb. 
Turawskiego. za Szczedrykiem nad pły- 
nącą tam Małą Panwią, która wpada do 
jeziora, widziałem w luźnej, rozproszonej 
grupie 10 bocianów czarnych. Ptaki jadły, 
czyściły pióra lub tylko odpoczywały. Po 
ok. godzinie obserwacji przez lornetkę, 
podszedłem za blisko (a i tak była to 
znaczna odległość) i spłoszyłem je. Star- 
towały niechętnie, ociągając ię, niektóre 
zostając jeszcze przez dłuższą chwilę, 
dwójkami lub trójkami i powoli, krążąc. 
odleciały na łąki za Szczedrykiem.” 

Skoro o hajstrach mowa: Jacek War- 


czak z Jeżewa w woj. bydgoskim za- —, 


wiadomił nas o opuszczeniu jednego z 
gniazd przez tego ściśle chronionego 
ptaka. Przyczyna? Zrąb, wykonany w le- 
sie 50 m od siedziby hajstr. Jest to nie- 
zgodne z obowiązującymi przepisami o 
ochronie gatunkowej zwierząt. 

l znów o bocianie czarnym — ale 
tym razem czarnym w zupełnie innym 
znaczeniu... Oto ciekawostka z listu, jaki 
nadesłał Dariusz Kozioł z Brudzewic w 
woj. szczecińskim: „Na początku wakacji 
jechałem autobusem do Suchania. W 
pewnym momencie zauważyłem chodzą- 
cego za pracującym traktorem bociana 
całego... czarnego. Po krótkiej chwili zo- 
rientowałem się, dlaczego jest czarny. 
Otóż umazany był w sadzy. Najpewniej 
miał gniazdo zbudowane na czynnym 


kominie. Już drugi raz spotkałem się z = 


takim przypadkiem. Niby bocian biały, 
ale jednak nie zawsze...” 


Kończąc ten odcinek, apeluję o dal- 
sze dane o bocianach — białych, czar- 
nych i... poczerniałych — bo zdarza się, 
wcale nie tak rzadko, że ptaki te zostają 
u nas na zimę! 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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DLACZEGO JA! 

'KUU, ZNO- 

mo? IDZ ror- Jf/ CHGLEJAPRĄK NIE 
NARZ” CIUJĘ OD NOSZENIA 
laa - NĘGLA ... 


DLACZEGO, U DIABŁA Tyt 
KO DO NAS DZWONICIE. 
JEST PAN DHUDZIESTY! 
[ SZEF POSTAN 
| NAGRODZIĆ ZA OSIĄGNIĘCIA 
OSTATNIEGO ROKU. TO BĘDZIE 
| TALON NA MAŁEGO FIATA ! 


/GcH! Nie PRzy- | 
PUSZCZAŁEM, ŻE 
KIEDYKOLWIEK 


— Prezentów nie  dowieźli, 
więc obsługujemy w tym roku 
tylko niegrzeczne dzieci... 

Autorką mego portretu jest Monika Lipiec. 
Zapisuję ją do Rzepklubu. 


AUTOPORTRET 
PSYCHOLOGICZNY 


Redaguje a 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Skończyły się żarty, zaczęły się. 
mrozy! Ogłaszam doroczną akcję „PO- 
MOC PRZYJACIOŁOM”. Każda psia bu- 
da powinna być niezwłocznie przygoto- 
wana do zimy: Dach naprawiony, wy- 
mieniona słoma, obite papą ściany i 
przynajmniej dwumetrowy łańcuch, za- 
kończony obrotowym ogniwem. 
© Za każdym oknem — słonina dla si- 
korek! 

6 W każdym ogródku — karmnik dla 
ptaków! 

© Uwaga, nie zapominać o bezpań- 
skich psach i kotach! 

Pozdrawiam członkinię Rzepklubu — 
Lidkę Ludwisiak z Kamieńczyka nad 
Bugiem. Wiem, że żadne bezdomne 
stworzenie nie jest odpędzane od jej 
domu. Apeluję do wszystkich: POMÓŻ- 
CIE PRZYJACIOŁOM! 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


PS. Krasnoludek pracuje nad jakimś 
epokowym wynalazkiem. Podobno będą 
to skrzydła poruszane pedałami. Mówi, 
że na takich skrzydłach każdy będzie 
mógł odlecieć na zimę do ciepłych kra- 
jów. Ja chętnie! 


„..żyję z przyrodą w 
zgodzie i kocham ją. Gdyby 
to było możliwe nauczyłbym 
się języków zwierząt i żył 
tak, jak nasi praprzodkowie. 
Na razie żyję w zadymio- 
nym Zagłębiu. Przemek Je- 
zierski". 

A oto autoportret Prze- 
mka, którego zapisuję do 
Rzepklubu. 


RZEPKLUB 


Żart wyszperała (z 
bardzo starego „Świata 
Młodych”) Monika Stec, 
którą zapisuję do klubu. 


NOWE PAPIEROSY! 


którego 


Zaprojektował Darek Czerniecki, 


zapisuję do Rzepklubu. 


